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I .  ZAGADNIENIA POLITYKI ZAGRANICZNEJ, 

a m e l e r  D a m p f b o o t "  o z m i a n i e  w p o s e 1 -  

w i  e s o w i e c k i e m  w K o w n i o .

"Memeler Dampfboot" N r .11 z dn.  1 4 .1 .1 9 3 0  r .  Ar t . p .  t . HZmia- 

® p o s e ls tw ib  ro sy  j sk i em na L itw ie " . S t r e s z c z e n ie :

Odwołanie p o s ła  tłumacz:,'- s i ę  c z ę s to k r o ć  przyczynam i p o l i -  
ty cz ń e m i,  n ie za w sze  znanemi d la  s z e r s z e g o  o g ó łu .  Odnosi srę  to  zw łasz  
cza  do odwoływania posłów , k tó r y ch  d z ia ła ln o ś ć  ‘b y ła  owocna.

S ta r y  r e w o lu c j o n i s ta ,  Antonow-Owaiejenko* pochodzący  
wprawdzie ze s t a r e j  r o s y j s k ie j  s z la c h e c k ie j  rod z in y , wiea.ee s i ę  wy­
r ó ż n i ł  p od czas wojny domowej w R o s j i  i  b y ł  nader cen iony  jako c z e r ­
wony dyplom ata. W c z a s i e  swego pobytu w Kownie p ostęp o w ał Ow^iejen  
tak  poorawnio, że nawet n a jb a r d z ie j  a n ty b o lsz e w ic k o  usposob ione  
s f e r y  n ie  mogłyby s ta w ia ć  mu ja k ic h k o lw ie k  zarzutów , jaK uo m ia ło  
m ie js c e  z j e g o  poprzednikam i. Antonow-0w3iejenko n i e u / l k o
wzmocnić s to s u n k i  m iędzy Litwą a Sow ietam i, l e c z  nadać im J o rm y  
k r e tn e .  Ożywiona d z ia ła ln o ś ć  r o s y j s k ie g o  p r z e d sJ a w ic ie ls tw a .  ^ an d lo-  
wego tłum aczy s i ę  w dużej m ierze  w y s iłk a m i ja k ic h  Owsiejenko w tym 
kierunku d o k ła d a ł .  Również w d z i e d z i n i e  k u l t u r a ln e j  um iał O w siejen  
ko o s ią g a ć  to ,  co j e g o  poprzednikom n ieza w sze  s i ę  udaw ało. Sukcesy  
O w sie jen k i m u sia łyb y  p r z e to  być cen io n e  tern wyżej z w ła szc za ,  z 
n i e  ta k  dawno J e s z c z e  p o s e ls tw o  r o s y j s k ie  o g |e e l a A |  jako gn iazdo  
propagandy kom unistycznej . Pisma so w ie c k ie  s i ę  o b e c n ie  o t ­
w a r c ie  na u l i c a c h  Kowna. Z in ic j a ty w y  O w sie jen k i pow sta ło  również w 
Kownie s to w a r z y sz e n ie ,  mające na c e lu  propagandę z b l i ż e n i a  k u l t u r a l ­

n o ^  Litwy z S o w ie ta m i. Do s to w a r z y sz e n ia  t e g o  n a ło ż ą ^ l ic z n o  wy­
b i t n e  j e d n o s t k i  na L i t w i e .  A tm osfera  n i e u f n o ś c i ,  ja k a  doniedawntą 
na L itw ie  w stosunku do Sowietów panowała, w znacznej m ierze  juz  
s i ę  r o z c h w ia ła .  J e d n o c z e śn ie  Antonow-Owsiejenko dokumentował na kaz-  
dr-m kroku i n t e r e s  R o s j i  so w ie c k ie j  w utrzym aniu n i e z a w is łe j  Litwy,
w olnej od wpływów p o l s k i c h .

Pakt wyjazdu Antonov/a -O w sie je n k i do Warszaw:'-, a przy jazd u  
do Kowna dotychczasow ego p o s ła  so w ie ck ieg o  w Ta U n ie ,  P io tr o w sk ie g o ,  
św ia d czy  o tern, że S o w ie ty  w dalszym  c ią g u  p o św ię c a ją  L itw ie  w 
związku z j e j  k o n f l ik te m  z P o ls k ą  w ie lk ą  uwagę. W łaśn ie  bowiem An­
tonow-Owsiejenko w Kownio, z a ś  P io tr o w sk i  w T a l l i n i e ,  studjow ać mog­
l i  wygodnie rozwój p o l i t y k  p o l s k i e j  nad P a łty k ie m . . . .

P rzed  paru dniami chadeck i "Rytas" domagał s i ę  gruntownej 
zmiany l i t e w s k i e j  p o l i t y k i  z a g r a n ic z n e j ,  dowodząc, że Litwa n ie  mo­
że l i c z y ć  na p o p a r c ie  an i N iem iec, będ ących  w przed ed n iu  porozum ie-  
n i a  z P olską , a n i  t e ż  R o s j i  s o w ie c k ie j ,  k tó r a  sk łonn a  j e s t  -  j a k  io  
w yk a za ła  s e s j a  genewska 1927 roku -  do u stęp stw  na rze cz  P oxsk .-4 
"R^tas" n ie  w skazuje  jednak, w j a k i  sposób l i t e w s k a - p o l i t y k a  z a g r a ­
n ic z n a  ma 3i ę  u k s z t a ł t o w a ć .  "Rytas" dowodzi jed yn ie^  że Litwa n;* c 
powinna ju ż  w lę o e j  występować jako m ą c ic ic lk a  pokoju powszechne- g o <, 
Poniew aż z a ś - L itw a uchod zi za  takową je d y n ie  z powodu braku svr-s.-n- 
ków z p o l s k ą  w ych od ziłob y  p r z e to  na to , że "Rytas" p ośred n io  
w io d ą  s i ę  za  uregulowaniem  stosunków z P o ls k ą .  Ani Niemcy an i i loe -  
j a  sow iecka n ie  pragną u trzym ania  dotychczasow ego anormalnego -tan u  
pomiędzy L itw ą  a F o l 3k ą .  Oba te  państwa p r z y c z y n i ł -  s i ę  z r e s z t ą  r 
swoim c z a s ie  w Genewie do z n i e s i e n i a  naprężonego stan u  wojny 
dz— L itw ą  a P o l s k ą .  Jednakże a n i  d la  N iem iec  a n i  d la  Ros.ji i:.r> :c.-.ro 
o b o ję tn a  forma,- w j a k i e j  s to s u n k i  p o l s k o - l i t e w s k i e  uregulowano  
s t a n ą .  R osja  sow ieck a  dąży, ja k  wiadomo, zdecydowanie do n i e uepur.z- 
c z e n ia  n aw ią za n ia  stosunków p o l s k o - l i t e w s k i c h  kosztem  wyrzoez'-r «.a 
się" p rzez  Litwę W ilc ń s z c z y z n y . poniew aż z a ś  sprawa t a  w y p ł /n ie  
widownię w ła ś n ie  tera z ,  w związku ze sprawozdaniem tr a n z y t  owy-; ko*- 
m is i i  L i g i  Narodów, n ie  u le g a  w ą tp l iw o ś c i ,  że dyplom acja sow ieck a  
uważa Kowno w dalszym  c ią g u  za  ważny p o s te r u n e k .  Zmiany p er  smarnie  
w p o s e l s t w ie  sow ieckiem  w Kownie n ie  mogą w ięc  być w żadnym wypadku 
uważane za  zmianę kursu p o l i t y k i  s o w ie c k ie j  względem L itw y .-
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b i u le t y n  K ow ień sk i.  Hr . Z l M

" M  8 t  u to  fl A i d a  a" o p o d r ó ż y  p r e z y d e n t a

E s t o n j i  d o  W a r s z a w y .

" I ie t in ro s  A id a sMN r . l £  z dn. 1 6 .1 .1 9 3 0  r .  A r t .p . t ." K u r s  na

Warszawę,11, S t r e s z c z e n i e :
Gdy głowy państw a e s t o ń s k ie g o  i  ło te w s k ie g o  w iz y to w a ły  

szw edzkiego k r ó la ,  d la  w s z y s tk ic h  t y ł o  jasnem, ż e J e s t  to  Jed yn ie  
oh jaw g r zeczn o śc io w y , dem onstracją  dohrych stosunków, t e z  ja k ie g o
"bądź s z c z e g ó l n e g o  z n a c ze n ia  p o l i t y c z n e g o .  / ę , A

Z u pełn ie  in a c z e j  n a le ż y  zapatrywać 3 ię  na podroż p .S tra n d

mana do Wa^ = ^ * n le  J e s t  b l i s k im  sąsiadem  E s t o n j i .  E sto ń cz y cy  mu­
sz ą  je c h a ć  do Warszaw- przez  Łotwę, R osję  i  L itw ę .  N ie  j e s t  to  w ięc  
k u rtu a zja  są s ie d z k a ,  l e c z  sz o z e g ó ln e  w y r ó żn ien ie  p o l i t - c z n a .  Podroż
do Warszawy oddawna t y ł a  przygotowywana. 'VJr s z ^ ! ;  ^ ^ łra d^ e n n ik a r z e  t o n U  lakffdvbv Mekką o o l i t y c s n ą .  J e z d a i l l  tam estonso? d z ie n n ik a r z e ,
o f ic e r o w ie  m in is tr o w ie  i  o s t a t e c z n i e  J e d z le  do t e j  Mekki sam p r e -
z y d e n t .  Podróż t a  j e s t  aktem p o lityczn ym ,, na k tó ry  j a i e  można n ie
zw rócić  u w ag i.  P o ls k a  n ie  j e s t  takiem  państwem, ja k  in n e .  Tc n ie
Szw ecla  k tó ra  ży je  spokojnem życiem  ku lturalnem , nikomu *1
dząc w d r o g ę .  P o l 3ka j e s t  państwem młodem, aktyw nem, imper j a l i s t y w z -
nem. W ie lk ie  mocarstwa, jak  A n g lja  i  Francja, u s i ł u j ą  swą ®ksp£msję
sk ierow ać na k ra je  j e s z c z e  n ie c y w il iz o w a n e  swych z a s  oywiUzowan, ch
sąs iad ów  w E urop ie  z a s ta w ia  W sp ok o ju . Z u pełn ie  in a c z e j  p o s tę p  j t v
P o la c y .  Żyją oni śred n io w ieczn ą  i d e o lo g j ą  p o l i t y c z n ą .  P o la c y  nagra-
b i l i  g d z ie  i  ja k  ty lk o  mogU, u s ą s ie d n ic h  narodów i  o b e c n ie  chcą
1e -p rzetraw ić . Połowa obecnego tery to rju m  P o l s k i  -  to  obce z ie m ie .
Około połowy mieszkańców P o l s k i  -  t o  obconarodowcy. Ir u  no w ęo z a
l e ś ć  c.rugie’ państwo, ta k  n ie sp o k o jn e  i  mające ta k  duzo wrogo , j
P o ls k a .  I  E sto ń cz y cy  chcą z b l i ż y ć  s i ę  do tegp państwa, naw iązać
niem b l i s k i e  s to su n k i  p o łą o zy ó  pon iek ąd  swoj lo 3  z jego  lo se m .

CÓŻ E s to n ja  za to  otrzym uje ? N a ra z ie  n i * .  N a jw a żn ie jsz y  
i c h  argument za  p o łączen iem  s i ę  z P o lsk ą  -  t o  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  
R o s j i .  Wydawałoby s i ę  to  r e a l n y  polityką?!, ,po b l iz s z e m  jednak  
p r z y jr z e n ia  s i ę  xdtt n ie  w idać żadnej r e a l n o ś c i .  P rzedew azystk iem  
n i e  widać żadnych agresywnych ten d en cyj Rosjan względem e s t o n j i .
Lecz  nsw et p rzy p u szcza ją c  i s t n i e n i e  t a k i e j  t e n d e n c j i ,  n e w  ac w 
j a k ib y  sposob P o ls k a  m ogła E s t o n j i  dopomóc. P r z e c i e ż  Estonja. n ic  
J e s t  chyba ta k  naiwną i  n i e  w ierzy , żo gdy R osja  uderzy na .ii.ston^ę, 
P o ls k a  wypowie R o s j i  w o jn ę .  N ie p o d le g ło ś ć  E s t o n j i  P o lsk ę  a n i  8r z 2 ~ 
Je an i z i ę b i .  G dzież s i ę  z n a jd z ie  tak  n iero zsą d n y  Polak, k to r -b y  z e ­
c h c i a ł  o f iarow ać  swo ż y c ic  a lb o  ryzykować n ie b e z p ie c z n ą  nawet dla 
n i e o o d l o g ł o ś c i  P o l s k i  w ojną  z o lb rzym ią  R *sją  w c o lu o b r o n y  d a le k ie ­
go n ie  mająoego n i c  w spólnego  z P o lsk ą , narodu e s t o ń s k ie g o .

' • Coprawda P olacyzap ew n ia j ą Estończyków, żc c a ły  naród p o l ­
s k i  Jak mur s t a n ic  za  n ie p o d le g ło ś ć  E s t o n j i .  W szystko to  jednak są  
t y lk o  mowy p rzy  k i e l i s z k u  i  o p i o r a ń ^ a  n ic h  programu p o l i ty c z n e g o
J e s t  conajmniej n ierozsąd nem . .

Oprócz teg o  P o lsk a  nawet chcąc, n ie  b ę d z ie  mogła obron ie  
E s t o n j i  ę rzo d  R o s ją ,  w y s ta r c z y  sp o jr z e ć  na mapę, żeby s i ę  o tera

p r ~clsonaC *Goapodarc„0 i] 3 ton  j a  n ic  n i e  może otrzymać od P o l s k i  .Jo da­
je  s i ę  że i  sami E sto ń cz y cy  o tom w ie d z ą .  Z t e g o  widać, ze p o łą c z e ­
n ie  z d o l s k ą  n ie  da E s t o n j i  żadnej r e a ln e j  k o r z y śc i , ,  z a p ła c ić  Kas 
aa to  tr z e b a  b ę d z ie  dość d rogo , przedew azystk iem  zamyka s i ę  droga  
d la  dobrych stosunków z R o s ją .  Na wypadek wojny między P o l3 k ą  a -tos-  
ją , E3t o n j i  g r o z i  n a jw ię k sz e  n ie b e z p ie c z e ń s tw o , gdyż Rosja, chcąo 
ochron ić  swe prawo skrzydło , każdą wojnę z P o ls k ą  b ę d z ie  zmuczcna 
zacząć  od o k u p a c j i  E s t o n j i .  Oorócz teg o , łą c z ą c  s i ę  z P o l s k ą  
ton  Ja n i s z c z y  podstawy Jakiegobądź związku państw b a ł t y c k ic h  * -uit-  
w ą . Dopóki P o la c y  trzym ają  w o k u p a c j i  W ilna  L itw a n ie  może we*, 
do żadnego związku, w którym b ę d z ie  u rz ew o d z iła  F o ls k a .  Nie w e jd z ie
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p o d o b n i e  do t a k i e g o  z t t r ą ą k u  F i n l a n d j a .  Mówimy t u  z u p e ł n i e  3 i n e  i r a  
e t  s t u d i o .  N ie  chcemy a n i  odmawiać p . S t r a n d m a n a  a n i  p r z e s z k a d z a ć  mu 
w p o d r ć ż y .  E s t o n j a  w y b r a ł a  d r o g ę  z w ią z k u  z F o l s k ą .  P r z y p u sz c z a m y .  

r o z w a ż y ł a  o n a  d o b r z e  w s z y s t k i e  s k u t k i  t e g o  w y b o r u .
L i t w i n i  b y l i  w z w i ą z k u  z  P o l s k ą  a ż  c z t e r y  s t u l e c i a .  Owoce 

t e g o  z w ią z k u  s ą  z n a n e  ca łem u  n a r o d o w i  l i t e w s k i e m u .  Życzyny  E s t o ń ­
czykom l e p s z e g o  p o w o d z e n i a . -

Mr  y  t  a  a.l? o p o ł o ż e n i u  p o l i t y e z n e m  L i t w y ,

" R y t a s H N r . 12 z d n . 1 6 . 1 . 1 9 3 0  r .  A r t . p . t . " N a s z e  k ł o p o t y  w 

G e n e w ię " ,  S t r e s z c z e n i a !

D r u g o r z ę d n a  ze  w z g l ę d u  n a  swą i s t o t ę  s k a r g a  34  k o l o n i s t ó w  
r o s y j s k i c h  n i e  j e s t  j e d y n ą  t r o s k ą  n a s z e j  p o l i t y k i  n a  o b e c n e j  s e s j i  
Rady L i g i  N arodów .  P o p r z e d n i  m i n i s t e r  sp raw  z a g r a n i c z n y c h  z o s t a w i ł  
nowemu m i n i s t r o w i  c i ę ż k ą  i  n i e p r z y j e m n ą  s p u ś c i z n ę ,  P a n  V o ld o m a r a s .  
p r z e z  3wą f o r m a l i s t y k ę  i  z a d z i w i a j ą c y  b r a k  t a k t u  w s z y s t k i c h  z r a z i ł  
do s i e b i e  i  do L i tw y ,  k t ó r ą  r e p r e z e n t o w a ł . Od L i tw y  z a c z y n a j ą  s t r o ­
n i c ,  j a k  o d  b i e d n e g o  krewnego,  k t ó r y  o h o c i a ż  i  ma prawo do t e g o  i  
owego, Ig  o z  j e d n a k  o b c o w a n ie  z nim j e s t  b a r d z o  n i e p r z y j e m n e .  Np.  
c h o c i a ż b y  s k a r g a  3 4  k o l o n i s t ó w  r o s y j s k i c h .  M o g ła  o n a  z u p e ł n i e  n i e  
f i g u r o w a ć  n a  p o r z ą d k u  dziennym R a d y .  N a l e ż a ł o  t y l k o  w swoim c z a s i e  
dac R a d z i e  w y j a ś n i e n i e  i  s k a r g i  t e j  n i e  b y ł o b y .  V o ld e m a r a s  Jo-ćnak 
p o t r a f i ł  swą mową z a b r a ć  R a d z i e  s z e ś ć  g odz in ,  t . j .  20 % c z a su ,  p r z e ­
z n a c z o n e g o  n a  s e s j ę  Rady i  w t e n  s o o s ó b  p o d r a ż n i ć  p o l i t y k ó w  genew­
s k i c h .  N a t u r a l n i e ,  żs d z i s i a j  p . Z a u n i u s  b ę d z i e  m u s i a ł  d o ł o ż y ć  w i e l e  
w y s i ł k u ,  a b y  móc s z c z ę ś l i w i e  w y b r n ą ć  e  s y t u a c j i ,  c h o c i a ż  w g r u n c i e  
r z e c z y  k w e s t j a  j e s t  b a r d z o  p r o s t a .  T r z e b a  s i ę  t u  b ę d z i e  l i c z y ć  z o b ­
r a ż o n ą  a m b i c j ą  j a k  p o s z c z e g ó l n y c h  osób, t a k  i  i n s t y t u c y j ,  co z n a c z ­
n i e  u t r u d n i a  p o ł o ż e n i e  n a s z e j  p o l i t y k i  w G e n e w ie .

N i e t y l k o  p o d  tyra w zg lęd em  p o ł o ż e n i e  n a s z e j  p o l i t y k i  z a g r a ­
n i c z n e j  j e s t  t r u d n e .  W c i ą g u  k i l k u  l a t  u t r a c i l i ś m y  w s z y s t k i e  3 t o  -  
su n k i .  k t ó r e  p r z y n a j m n i e j  w y d aw a ły  s i ę  n i e c o  b l i ż a z e m i .  Nawet w 
t y c h  W p a d k a c h  gdv w s z y s t k o  p o w in n o b y  b?r2o 3 i ę  wydawać b a r d z o  dob­
re ,  w r z e c z y w i s t o ś c i  j e s t  i n a c z e j .  P r a s a  p o d a ł a ,  że n a s z  m i n i s t e r  
ma z o b a c z y ć  s i ę  W Genewie z w ł o s k im  m i n i s t r o m  sp raw  z a g r a n i c z n y c h  
Gran d i ' e r a .  W szyscy  s ą d z i l i ś m y  że s t o s u n k i  L i t w y  z Włochami s ą  j a k -  
n a j l e p s z e .  W r z e c z y w i s t o ś c i  t a k  n i e  j e s t .  W s z y s t k i e  o b j a w y  p r z y j a ź ­
n i ,  w s z y s t k i e  u r o c z y s t o ś c i  w z w i ą z k u  s w i z y t ą  V o l d e m a r a s a  w Fzym.ie, 
n i e  p r z e  k r o  czy  ł y  g r a n i c  z w y k ł e j  k u r t u a z j i .  V7 p r a k t y c e  n i e j e d n o k r o t ­
n i e  p r z e d s t a w i c i e l  'Włoch w Genewie  w i ę c e j  nam z a s z k o d z i ł ,  n i ż  i n n i  
o t w a r o i  w rogow ie  .

W każdym r a z i e  n a l e ż y  n i e n o r m a l n o ś ć  t ę  z l i k w i d o w a ć  i  wy­
j a ś n i ć  n a s z e  s t o s u n k i  z W ło c h a m i .  N ig d y  n i e  p r z y p u s z c z a l i ś m y ,  aby  
L i t w a  m o g ła  czem ś z a i n t e r e s o w a ć  d a l e k i e  Włochy i  z a s k a r b i ć  s o b i e  i c h  
p r z y j a ź ń ,  z t e g o  J e d n a k  n i e  wypada, a b y  można b y ł o  b a g a t e l i z o w a ć  
s z k o d l i w o  d l a  n a s z e j  p o l i t y k i  w Genewie  k r o k i  i c h  p r z e d s t a w i c i e l i .

O p ró c z  t e g o  -  o t o  j e a z a z o  j e d n o ,  z d a j e  s i ę  m a ł a  r z e o z ,  
k t ó r a  n a s z e  p a ń s tw o  p o s t a w i ł a  w k o m icz n e  p o ł o ż n i e .  Niewiadomo z j a ­
k i c h  względów  p . V o l d e m a r a s  n i e  p o d p i s a ł  p r o t o k u ł u  r e w i z j i  s t a t u t u  
M ię d z y n a ro d o w eg o  t r y b u n a ł u  w Hadze, w s k u t e k  c z e g o  S t a n y  Z je d n o c z o n e  
k t ó r e  w m y ś l  t e ^ o  p r o t o k u ł u  p r z y s t ę p o w a ł y  do- t r y b u n a ł y  ' n i e  m o g ły  
do n i e g o  n a l e ż e ć .  O b ecn ie ,  J a k  d o n i o s ł a  ELIA, d r . Z a u n l u s  n a p r a w i ł  
t e n  b ł ą d  i  p o d p i s a ł  p r o t o k u ł .

J a k  w t-vm wypadku, t a k  i  w s t o s u n k a c h  z  in n e m i  pańs tw am i,  
n a l e ż y  n a n r a w i ć  to,  ao z o s t a ł o  z e p s u t o .  P o l i t y k ą  k i e r u j ą  n i e  sy m p a t ie ,  
l e c z  r e a l n e  i n t e r e s y .  N ie w ą tp l iw y m  j e d n a k  r ó w n i e ż  j e s t ,  żc małym pan--’ 
stwora j e s t  o w i o l e  ł a t w i e j  , gdy  u t r z y m u j ą  one dobre  s t o s u n k i  p o l i ­
t y c z n o .  Czas  J u ż  n a p r a w i ć - w Genewie  to ,  co s i ę  d a  i  p r z y g o t o w a ć  d i a  
Id tw y  nowo w a r u n k i ,  ażeby ,  gdy w k r ó t * e  w y p a d n ie  ro z w a ż a ć  w R a d z ie  
k w e 3 t j ę  k d m u n i k a c j i  z  P o l s k ą  i  i n n e  sprawy, i n t e r e s y  n a s z e  n i e  
s p o t k a ł y  t e g o  z im nego  i  n i e z a s ł u ż o n e g o  t r a k t o w a n i a ,  j a k i o g o  n i e r a z
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dezmLiHmy w Lidze Narodów. Dlatego też naszemu ministrowi spraw 
zagranicznych wypadła na ten raz w Genewie misja o wiele trudniej- 
ozâ  niż niejednemu mogło się wydawać.-
i e t u v o s  Ż i n i o s "  o r e p a r a c j a c h .

"Lietuvos Żinios" 2Tr.ll z dn.15.1,1930 r. Art.p.t.”W spra- 
rcparacyj litewskich”. Streszczenie:

Wszystkim jest wiadome że Litwa musi płacić reparacje w 
związku z przyłączeniem do niej Kłajpedy. Litwie wypadnie płacić 
nietylko za mienie państwowe, odziedziczone w kraju- kłajpedzkim po 
rządach niemieckich w kwocie 64 milj . marek złotyc^ lecz również 
proporcjonalną: część przedwojennych długów niemieckich, co stanowi 
dla- Litwy około 32 miijonów marek złotych. Okie pozycje tworzą w su­
mie, po przeliczeniu na litewską jednostkę monetarny ckołc 230 
miijonów litów.

Suma ta jest powabnym ciężarem dla kraju. To też, aby in­
teres:/ Litwy skutecznie obronić, należy vrej śó w kontakt z zaintere- 
3owanemi w podobny sposób państwami i domagać się przynajmniej dzie­
sięcioletniego moratorjum.-
P o d p i 3 a n  i e  k l a u z u l i  f a k u l t a t y w n e j  
M i ę d z y n a r o d o w e g o  T r y b u n a ł u  w H a a d z e .  
Litewski minister spraw zagranicznych Zaunius podpisał w imienia 
rządu litewskiego fakultatywną klauzulę na mocy której Litwa na 
przeciąg pięciu lat̂  - licząc od dnia podpisania^ uznaje ważność roz­
strzygnięć Międzynarodowego Trybunału haskiego. Tegoż dnia minister 
spraw zagranicznych Zaunius podpisał w imieniu rządu litewskiego 
protokuł w sprawie rewizji statutu Międzynarodowego Trybunału has­
kiego w związku z przystąpieniem Stanów Zjednoczonych do pomienio- 
nogo trybunału.-
Z l i k w i d o w a n i e  s k a r g i  3 4 - e o h  k o l o n i s ­
t ó w  r o s y j s k i c h . W  dniu 15 b.m. Rada Ligi Narodów po 
rozważeniu zlikwidowała sprawę skargi 34-ech kolonistów rosyjskich.

Minister ZauMus odbył długą konferencję z francuskim mi­
nistrem spraw zagranicznjmh Priandem, z włoskim - Grnndl z nie­
mieckim wiceministrem Szubertem i fińskim - Prokope'm. DO. kowan 
dr,Zaunius przybędzie 19-go grudnia.-
W k o ł a c h  d y p l o m a t y c z n y c h .  Pierwszy sekretarz 
poselstwa łotewskiego w Kownie, p.Ruszens, został mianowany radcą po­
selstwa w Moskwie zamiast odwołanego d-ra Ozolinsza,-
K o m u n i k a t  E L T Y  w s p r a w i e  w i z y t y  d - r a  
Z a u n i u s a  u m i n i s t r a  Z a l e s k i e g o .  ELTA 
Opublikowała komunikat, w którym oświadcza, iż wizyta d-ra Zauniusa 
u ministra Zaleskiego nie ma żadnego charakteru politycznego i 
oznacza jodynie akt kurtuazji ze względu na przewodnictwo ministra Zaleskiego na obecnej sesji Rady I&gi Narodów.-

—  o  ̂0--
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IV .-V . ŻYCIE POLAKDvV I INNYCH MNIEJ­
SZOŚCI NARODOWYCH.

"*> s i e ń  K o w i e ń s k i "  o r u g o w a n i u  j ę z y k a

P o l s k i e g o  z k o ś c i o ł ó w  W L i t w i e .

"Dzień Kowieński "Nr. 13 z dn, 16 .1 .1930  r .  A r t .p .t  ."Noworocz­

ny podarunek duchowieństwa w Widziazkach". S tr e sz cz e n ie :

W dniu Nowego Roku Rzymianie p o s y ła li  jeden drugiemu po­
darunki, które nazywały s ię  stra en o . Przeważnie^teraz w całym cywi- 
lizowanym św iecie, j e ż e l i  n ie  p o sy ła ją  podarunków; to przynajmniej 
sk ład ają  noworoczne życzen ią  przyczem prezydent przyjmuje p rzedsta­
w ic i e l i  g-plomat^cznycł^ w im ieniu których n a jc z ę śc ie j  nuncjusz pa­
p ie s k i  Jako dziekan składa życzen ia  i  n atu raln ie , jako osoba du­
chowna w myśl zasaa Chrystusowych w duchu m iło ś c i  i  pokoju. Wi­
docznie w duchu te j  samej m iło śc i i  pokoju w dniu Nowego Roku w koś­
c ie le  w W idziszkaoh z o s ta ło  ogłoszone z ambony, że od dnia tego bę­
dzie skasowane odczytywanie ew angelji w polskim języku. Zarządzenie
ta k ie  jo s t  p ierw sze od czasu z a ło żen ia  k o śo io ła .

K ośció ł w W idziszkach z o s ta ł  zbudowany w 1853 roku przez  
fcarssałka Onufrego Kaśko, a w ięc duchowieństwo nasze powinno- w iedzieć  
że Jeszcze przed powstaniem śpiewano tu  po polsku: "Ojczyznę, wol­
ność racz nam wrócić, Panie "• *

N aturalnie, an i jedn^ a n i drugie, n ie  mogło s ię  podobać 
rosyjskiem u rządowi, który bojąo się; by Pan Bóg n ie  w ysłuchał tych  
modlitw zabron ił i c h .

Ale to  n io  pomogło. Minęło 65 la t; Bóg w ysłuchał modlitwy 
i  ich  dzieciom udałoś s ię  doczekać zwrotu ojozysny i  wolności . pa­
miętamy tę  chwile, kiody k o śo io ły  były przepełn ione i  każdy obywa­
t e l  kraju mógł w -słuchać i  kazania i  ew angelji w swoim Języku. N ie­
długo trwało to  św ięto . Duchowieństwo d la  pewnego odłamu swoich  
wiernych postarało  s ię  wrócić czasy ro sy jsk ie  i  pozbawić ic h  kaza­
n ia .  Powodzenie w tym w zg lęd zie  dało poehop pójść je sz o ze  daloj i  
oto w ozasie, gdy obchodzimy d z ie s ię c io le c ie  w olności kraj\^ z am­
bony przeznaczonej d la  g ło szen ia  słów m iło śc i, rzekomo z rozporzą­
dzenia głowy duchowieństwa krajowego, padają słowa, naoochęrwane n ie ­
n aw iśc ią  d la  m n ie jszo śc i narodowych; w oelu  pozbawienia Jej słucha­
n ia  słów Chrystusowych. I czego n ic  odważył s ię  uczynić nam rząd za­
borczy, to czyni samo nasze duchowioństwo w wolnym kraj#..

Rok 1929 będzie pamiętny d la  na3-katolików  z  następują­
cych wydarzeń: 1 . Z oswobodzenia W ięźnia Watykańskiego, co n a p e łn iło  
rad ośc ią  ca ły  św iat k a to lic k i, 2 .  Z p ię ć d z ie s ię c io le tn ie g o  ju b ileu szu  
kapłaństwa OJoa Św iętego i  3 ,  Z pozbawienia katolików  w L itw ie p i l ­
sk ie j  ew a n g elji.

Chwała Bogi; żo x±it żyjemy w czasach  gdy n ie  tak łatwo 
uw ięzić ducha lu d zk iego . Tc; czego pozbawia nas nasze duchowień­
stw a będziemy m ogli otrzymać przez radjo, przytem nadano z takim 
pjetyzmen; o jakim n a si k s ię ż a -p o lity o y  p o ję c ia  n ie  mają.

• Wątpliwe ty lk o , czy mamy obowiązek podtrzymywać m aterja l-  
nia ty ch  co krzywdzą nas m oraln ie.*




